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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
I S I s s p i s t k l J a .

Z M ad  l-y t u d n i a  1. m a r c a. Ouegdaj 
odebrał francuzki ambasador, hrabia B r e s -  
so 'ir , zasm ucającą wiadomość z Paryża, że je 
go tna lit a zeszła z tego świata i oraz od swe
go dworu rozkaz, aby niezwłocznie do Paryża 
przyjechał. Pierwszy sekretarz ambasady, ksią
żę G l u ę  ks-b e r  g pozostał tymczasem jako 
sprawujący iuleresa w Madrycie. Drugi sekre
tarz ambasady, baron T a l l e y r a n d ,  jest we 
Francy i na urlopie. —  Królowa K r y s t y n a  
przyjęła już od wielu tu  zawierzy te-lnionych dy

plomatów pozegnawcze odwidziny, i uda Się 
w ciągu tego tygodnia w podróż do Paryża. 
W czoraj przecie zakończono rozprawy nad ca
łością adresu, gdy pan M o n przez swoje na
miętne oświadczenia takie oburzenie wywołał, 
jż straż m usiała powtórnie z publicznych try
bun spędzać słuchaczy7. —

Rz,ad wyprawił dnia 25. lutego całkiem’ w 
cichości jednego ze sztabowych oficerów , do 
Ii a d a j  o z , zkąd m a się udać do głównej l.wa- 
t-ery marszałka S a 1 d a n h  y , dla nakłonienia  
g o , jako prezydenta portugalskiego rządu, aby 
formalnie i w urzędowej drodze wezwał Hiszpa- 
niję do zbrojnej i-nterwencyi. Panujące tutaj 
stronnictwo , Iitort? ta-ifze w nowem 111 inistery^ 
ja m  ma przewagę , życzy sobie wszelkim, jald  
lydlto m oże być sposobem przytłum ić powsta
nie w Portugalii-, częścią dla zapobieżenia 
zbrojnej i-nterwencyi ze strony Anglii, litóraby 
zapewne pociągnęła za sobą zmianę zachowy
wanego przez Lizboński rząd systemu admini- 
stracy i, częścią dla okazania, że teraz jeszcze  
nważa za ważne i obowiązujące stypulacyjc po
czwórnego przymierza , azatem  przy podanej 
sposobności domaga się dla siebie zastrzeżone
go spółdżiałania Anglii i Francy!’. Wszelako 
jasną jest rzeczą, że przynajmniej na teraz tali 

, położenie Hiszpanii jako też Portugalii nie jest 
tego rodzaju , aby poczwórne przym ierze za
stosować się dało-. Gabinet Londyński dał to 
do poznania tutejszemu rządowi, a margrabia 
L a u s d o w n e  oświadczył jak wiadomo* w au- 
giełskiej izbie wyższej dnia 18. lutego, iż an
gielski rząd aż wtedy uważałby się obowiąza
nym- do dania Portugalii przepisanej trak tala
mi pom ocy, gdyby D’om M i g u e l  sam , albo 
jakie stronnictwo jego im ieniem  wystąpiło, dla. 
odebrania Królowej Donnie M a r y i  korony. 
Dlatego bardzo ważne zawikłania można prze
widywać na ten wypadek , gdyby hiszpański)



;i’7a*J bez przyzwolenia angielskiego , chciał w 
Portugalii zbrojna interweucyję wyltonywae. 
'Zresztą według nadesłanego do tutejszego m i- 
nislerstwa wojny urzędowego raportu , składa 
się stojącą w polu portugalska arm ija z 15,000  
ludzi z 2 4  arm at i z dwóch bałeryj ra
kietników. —  Będący tutaj jeneralni kapitano
wie M a n t o ,  P a w i a  i S a n *  mają się jak  
^najspieszniej udać na swoje stanowiska do Wa
len cji, Walładolidu i Granady. —  IV Palalo- 
lonii .ograniczą sie na obsadzeniu wojskiem  
wszystkich ważniejszych miejsc, a ściganie llar- 
listów poruczą korpusom nieregularnym , .Ic- 
ncralny kapitan B r e t o n  przybył dni a 20. lu
tego z wojskiem do Cerwery i nakazał pona- 
prawiać znowu fortylikacyje, —■ .1 en oralny ka
pitan Aragonii opuścił Saragossę dnia 23., lu 
tego we 4  kompanij piechoty i z kilka kom - 
panijacrii końnicy i artyleryi dla zwrócenia się 
ku dolnej Aragonii.

Z  bojaźni, aby llarliści niewylądowali w Hi
szpanii, ściąga rząd 2 naczną eskadrę na Sród- 
żiem nem  morzu ; najszczególniej odkomende
rowano tam  wszystkie hiszpańskie wojenne pa
rostatki.

Dziennik Espanioł -rzekł wczoraj co nastę
puje,: -sTrzeba śród białego dnia zam knąć oczy, 
aby nlepoznawać, iż Angtija widzi W tein' od
powiadające swojej polityce .i swoim interesom  
zdarzenie, że llarliści w Hiszpanii ~\owe po,\- 
nosza. Trudność' naszego położenia powinna 
bardzej zw rócić na siebie uwagę m inistrów , 
iłeże niebezpieczeństwo wynika ze zbiegu in

teresó w , które nie są uaszetni, ze sporu za
granicznych interesów, które sie z sobą ście
rają. Położenie to jest straszne, owoż niernasz 
innego środka do wy ba wi o ni a się z niego, j a k  
p o w r ó c i ć  do n a s z e j  n a r o d o w e j  p o l i 
t y k i ,  z a p y t y w a ć n a s z y c h  w ł a s n y- c h 
i n t e r  s ó w , br  o n,i ć t y c h ,  k t ó r y c h e ś- 
m  V z a n i e c h a ć  u i e p o w i u n i, a z a r z u 
c i ć  t o ,  c o  d l a  n a s  j e s t  s z k o d l i w e  , i 
c o  n a s . n i s z  c.z y.a

S i S d k a  SS sry& m S Ja i I r i s  u n d y ja .
Z L o n d y n u  d n i a  6.  m a r t a ,  Parlam ent 

zajmował się wczoraj po większej części spra
w a m i  powszechnego znaczenia. -JęflLnakże-wnio
sek kolonijalnego m inistra, hrabi G r e y ,  aby 
po dragi raz odczytano bil dotyczący obcho
dzenia sie z w ięźniam i, wywołał w i z b i ec o ° 1w y ż s z e j  ważne .roztrząsanie tego przedmio
tu. M inister ten zapowiedział przy tej sposob
ności postanowienia rząd a co do tćj sprawy 
w ogóle i oświadczył, i i  postanowiono z u p  e l- 
it i e  z u i eś ć a.c.h  ow y w a n y d o t y c h c z a s

s y s t e m  d e p o r t o w a n i a  w i ę ź n i ó w ,
Narnieniwszy , źe ta zmiana systemu ma bvć 
zastosowaną nie do tych , którzy do Bermudy  
i Gibraltaru, lecz do więźniów deportowanych 
do Australii, ponieważ pierwsi zbrodniarze na
leżą do całkiem innej kategoryi, w yśw iecałre- 
zultaly systemu deportacyi, i przyszedł do tego 
wniosku , ze deporlowauie to okazało sie beż- 
slluteczuem , kosztownem i talt dła samych  
w ięźniów , jak i dla kolouij zgubnem. Dlate
go będzie wydaną nowa karna ustawa ; zbro
dniarze, ltlórycli dotychczas na deportacvję 
skazywano , będą odtąd trzymani w domu pod 
osobnem zam knięciem , gdyż len sposób kary 
okazał się skutecznym i odstraszającym. Je
dnakże będzie się przy leni z przezornością  
przystępować do dzieła, i skaże się więźnia nie 
na dłuższe jak najwięcej na ośmna-lo m iesięcz
no odosobnione zam knięcie. Gdy tenże od
siedzi w tein m iejscu swój czas, wtedy lięd/ńe 
przy publicznych vobolach zatrudniony, a trwa
nie tej ostatniej kary, będzie zależeć od jego  
.zachowania s ię , t a k , iż takowa może być zła
godzoną a nawet na jego korzyść zamieniona, 
jeżeli -pilność i poprawę okaże. W ia‘‘im ra
zie będzie mu połowa czasu kary pod tym wa- 

.runkiem  darowana , aby więzień przystał na  
wvw *drowanie z kraju , do czego mu rząd 
jirz.-cfc.to p o d a  środki, iz, więzień podczas ostat-
n i ego czasu swego wiezienia za swoje zafru- 
dnienie przy publicznych robotach, otrzyma dość 
t powiedmą wartości swojej pracy zapłatę. Po- 
czem  w końcu nadmienił m inister, że jeszcze  
w tym roku będą przedsięwzięte urządzenia, 
aby każdy na deportacyję -skazany .więzień swój 
pierwszy .czas kary w odosobniotiem .Wiezieniu 
odsiedział., a co się potem następnego zatru
dnienia przy publicznych robotach tv zv, tedy 
rząd każe wszędzie, gdzie -takowe roboty maja 
być przedsięw zięte, stawiać wielkie drewniane 
budow le, które potem po skończeniu tych ro
bót , znowu będą zniesione i na inuem miej
scu stawiane. Lord B r o n  g h a  m obsypał hra
biego G r e y za ten plan wielką pochwałą. 
Lord S t a n l e y  zaś znalazł wiele do zarzuce
nia tem a planowi. Oświadczył on z tego wzglę
du obawę, czy korzystną jest rzeczą znosić de- 
poriacyję, którą on ma za najbardziej odstra
szającą karo. Nowy system, który rząd propo
nuje, musi najprzód uczucia angielskiego ludu 
oburzyć, powtóre w ubieganie się « robotę nie
porządek wprowadzić , gdyż wszystkie rządowe 
roboty, które teraz poczciwi robotnicy załat
wiają, oddaje rząd w ręce zbrodniczej ludno
ści , która aczkolwiek teraz dobrze żywioną i 
trzymaną, w końcu jednak jako.woiiii wyrobnicy
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iftłbo jako emigrańci d<; kolouij, lub gdzie in
dziej p o s ła n ą  będzie. Lord D e  l i m a n  rado
wał sio, ze kolonija zbrodniarzy na wyspie Nor
folk będzie zanieclianą, jednakże oświadczył 
sio także za częściowem zatrzymaniem de- 
portacyi. Rsiążę R  i c h m o n d zgadzał się 
ż te rn , a gdy hrabia G r e y  odpowiedział na 
powyższe zarzuty , odczytano wniesiony przez 
niego bil po raz drugi.

Pierwszy m iuisler lord J. R u s s e l l  oznaj
m ił na posiedzeniu i z by n i żs z ej dnia 4. b. 
m , , iz Iłrólowa postanowiła z powodu panu
jącego w niektórych częściach kraju niedostat
ku , nakazać powszechny dzień postu i pokuty.

F r a n c y j a .
Na posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n y c h  d. 

d. m arca przedłożył m inister spraw wewnę
trznych wniosek do ustaw y, którym zapropo
nowano zezwolić cztery milijony franków na 
publiczne roboty7, które dla zatrudnienia ubo
gich klas są przeznaczone.

% P a r y ż a  d n i a  8.  m a r c a .  Dzieńuik He~ 
v u e nouvel'e będący pod opieką G u i z o t a ,  nad
mienił pod dniem 6. m arca o stanie nieporo
zum ienia Anglii 7. Francyją. Opowiada on, >że 
tak w Anglii , jak i we Francyi poznawano, 
jak nieprzyjemną jest rze cz ą , że takowe oso
biste zajście przyłącza się jeszcze do różnicy 
w zdaniu, jalta m i e d z y  oboma gabinetami pil
n u je ; z ubolewaniem postrzeżono, z e  wewnę
trzna narodowa polityka wpadła na tak fałszy
wa drogę. Nietvchodząc w sam wypadek, po
znawano , iż potrzeba zdalella się trzymać od 
togo niebezpiecznego urwiska, gdzieby podbu
rzające osobistości obu ltrajów, mimo swej 
woli skompromitować się mogły. YVre Francyi 
ubolewano mocno nad tym stanem rzeczy , i 
objawiono gorące życzen ie, aby takowy ustał. 
W  Anglii podzielano to uczucie skoro tam  wia
domy był wypadek na balu pana N o r m a n b y .  
Mający największy wpływ członkowie angiel
skiego gabinetu nalegali na lorda P a l m e r -  
■ t o n a ,  aby tem u anom alnem u stanowisku po
łożył koniec. Ale jedua rzecz w ostatnich roz
praw ach uraziła mocno lorda P a l m e r s l o n a ,  
„to jest ta nieżyczliwa różnica, jaką we Francyi 
miedzy nim a jego kolegami czyniono. Nie
które osoby, nic.<tóre dzienniki popełniły w sa
mej rzeczy między nami ten błąd , iż przypu
szczały, że lord P a l m c r s t o u  stoi odosobnio
ny w angielskim gabinecie, i że większa ćzęsc 
jego kolegów niepochwala jego polityki. Owoz 
gdyby nawet m niem anie to uzasadnionem było, 
:tedy' byłoby nieroztropnie i nierozsądnie ob
jaw iać ję Polem iczna .ta  rfłcdarzeczUość nie

zasługiwałaby zaprawdę na gn evv szanownego 
lorda, któremu najlepiej wiadomo, jak się ma 
rzsez z tćm  wsparciem , którego koledzy jego 
polityce udzielają; atoli tej pobudzce przypi
sują najszczególuićj to uniesienie w jego osta
tniej depeszy i ten opór, który on stawiał na
przeciw życzeniom swych kolegów. Podwójne 
były trudności między Francyją i Angliją ; rzecz  
sarna, to jest wynikłość hiszpańskich zaślubieu 
i osobiste niesnaski, lloledzy lorda P a l m e r -  
s t o n a  zgadzają się z nim w zdaniu co się ty
czy tej sprawy; ale oni prosili go, starać się, 
aby te niesnaski ustały. Rzecz sama jest kw.e- 
styją przyszłości , która może nigdy w rzeczy
wistość się uiezam ieni. Zatargi zaś zakłócają 
obecność , i w oczekiwaniu hipotecznych n ie
bezpieczeństw , wywołują obecne kłopoty. Po
trzeba lakzo., aby ajeńci dwóch przeciwnych  
polityk, zachowali wolność i spokojność w swem  
zdaniu, a w swoich stosunkach do siebie zu
pełną wolność co do swego postępowania. 
Wszystkie te kwostyje roztrząsano w radzie ga
binetowej, która dnia 23. lutego się odbyła, a 
na której lord P a l m e r s t o n  przystąpił do 
zdania swych kolegów. W skutek tej gabine
towej rady wydano w tym duchu do lorda N o r -  
m  a n b y depesze , dla którego one przy zwy
kłej jego właściwej m u ogładzie obyczajów i 
uznanym charakterze nie inaczej jak tylko po- 
żądanemi były. Poczerń następuje krótkie opo
w i a d a n i e  p o je d n a n i a  s i ę .

Utrzym ują, ż e  zam iarem  podróży królowej 
K r y s t y n y  do P aryża, jest nietylho , jak sły
chać, odpocznietiie po trudach spraw państwa, 
lecz poróżnienie między królową malltą a mał
żonkiem królowej wzmogło się do tego sto
p n ia, iż królowa K r y s t y n a  zmuszona jest, 
przynajmniej na niejaki czas lliszpaniję opu
ścić.

Dziś przybył tu francuzki ambasador przy 
hiszpańskim dworze, hrabia B r  es so n .

Do wiadomości , jakie killtakroć um ieścili
śmy z obowiązku w kronice liaszej o po
bycie u nas pana ISO SC O ^ niech nam bę
dzie wolno dodać jeszcze z ochoty jedno osta
tnie o nim  w spom nienie, wspomnienie najza- 
szczytuiejsze zaiste, bo nie robimy go, aby do 
rzucić kilka słów jeszcze do tylu pochwał, ja -  
hiem i wszystkie niem al w świećie gazety oh ■ 
sypały do sytu , tego arcysztultmistrza, i zje 
dnały m u w jego zawodzie, rzec można, -eur® 
pejską sławę, ale by m u oddać szłuszną cześtc
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jako człowiekowi prawdziwie szlachetnem u. 
Chcemy tu mówić o jego ostatuiem przedsta
wieniu danem d. 44go 1>. m. na dochód tutej
szego instytutu uboyich , które już poprzednio 
zapowiedzieliśmy. Jakoż dobroczynne chęci 
jego, zostały uwieńczone pożądanym skutkiem, 
albowiem z ogólnego dochodu, który wraz z 

uczynionemu przez szczególne osoby nadpła
tam i, wyniósł 609 zr. 44  kr. m . li. , po odtrą 
ceniu dziesiątego procentu zapłaconego hr. 
S k a r b k ó w ’ i ,  i innych rozm aitych wydatków 
wynoszących razem  301 zr. i  kr. m . l i . , zo
stało dla instytutu ubogich czystego funduszu 
308  zr. 43  kr. m . li. Jestto liwola daleko zna
czniejsza od wszystkich, jakie kiedykolwiek z 
pobytu najznakomitszych artystów’ wpłynęły dla 
naszych ubogich ; do czego dodać wypada, że 
chociaż pau B o s e  o żadnego już dla siebie nie 
miał dawać przedstawienia, a zatem  nie m iał 
powodu bawienia dłużej we Lw ow ie, zatrzy
m ał sie przecie tydzień cały , nie zważając na 
połączone z tern koszta, aby tylko przedsta
w ieniem  w n i e d z i e l e  danem, większy do
chód przysporzyć ubogim. I nie dosyć na tern, 
chciał on sam odwidzić nowy dóm ubogich w 
stolicy naszej, i w czasie swoich tam odwidzin, 
dorzucił jeszcze osobiście parę darów pienię
żnych do długu w dzięczności, który przyzna, 
m u w im ie n iu  powszechności , zdało nam się 
być powinnością p ism a  n aszego . Nic wahaln
śmy się też dłużej rozpisywać nad tein jego 
szlaehetnem  postępowaniem r a zarazem  wyra
zić m u w tern ostatniem wspomnieniu uaszem  
t o  pożegnawcze dziękczynienie w imieniu ubo
gich,. które, szczerze życzym y, by m u w jcgjo 
dalszych podróżach przyniosło szczęście i wzię- 
tość.

Dowiadujemy si ę ,  iż hrabia W i t t  Ż e l e ń 
s k i ,  w łaściciel Brzeska (w obw. Bocheńskim ) 
idąc w pom oc wzrastającej potrzebie mieszkań
ców tam tejszych, każe w domu swoim w B r  z e -  
sliu  od dnia 1. b. m . gotować na wlasuy koszt 
ft-upę rum forcką  dla 2 1 0  ubogich, którą Imość 
ksiądz M a c h a  c z e k ,  zacny ze wszech m iar 
proboszcz, własnoręcznie ro zd aje , wraz z sło
w em  pociechy religijnej, nielylko między w ło
ścian , ale także i między ubogich m ieszkań
ców miasteczka Brzeska. A co hr. Żeleńskie
m u większy jeszcze przynosi zaszczyt, iż nie- 
tylllo o własnych ubogich p am ięta , ale także 
i  O' znacznej liczbie obcych włości , potrzebu
jących niemniej,, by o ich  ratunku pamiętano.

Fortuna,, litóra jak  powiada, przysłowie, wie- 
cznem  toczy się kołem , sna-ć wyrobiła już so
bie wygodną llolej ,. po litórej ciągle prawie z 
l&teryjnemi darami swemu zabiega do naszych

sąsiadów zakarpackich , i obdarzając ich miłą  
rzeczywistością wygrywających losów , nas za
wsze tyllio w nadziei zostawia. Wszakże i te 
raz przy ostatuiem ciągnieniu loteryi na dobra 
.dnia 6go i 8go b. m . w Wiedniu odbytem, głó
wny los padł w W ęg rzech , w m ieście  S t u h l -  
w e i s s e n b u r g.

Barylonista W a c l i  i panna M a r g o t  t druga 
prym adona, opuszczając od W ielkiejnocy tu
tejszą operę, zamierzyli przed wyjazdem z ńa- 
szego k ra ju , odbyć wędrówko artystyczna po 
wschodniej jego części. Zaopatrzywszy się w 
wybór najpiękniejszych partyj z ulubieńszyrh  
oper, zamyślają występować w Tarnopolu, Czer- 
niowcacli i Stanisławowie.

Znany u nas zaszczytnie z muzycznego ta
lentu pan F e r d y n a n d  D o r e ,  wydał wtaśute- 
co na wezwanie znawców kadryle własnego 
utworu, które już killialiroć z uiem ałem  zado
woleniem słuchaczów publicznie odegrane zo
stały. Tytuł ich j e s t : Sue (fuadritles composees 
et dediees i  Mademoiselle la Comlesse Secerine  
Siemińska , par Ferdinand Dore. Można ich  
nabyć w księgarniach naszej stolicy, a  w P r** -  
mvślu w księgarni p. Jelenia.

Myśl kit poprawie moralności klas 
ubogich i uchyleniu włóczęgi 

— ■ w  (ialioyi>
(Nadesłane.)

Gdy na pom ieszczenie ubóstwa nie mamy ani 
tez m ieć możemy w llraju naszym dostatecznej, 
liczby zakładów, ani leż uporządkowanych do
mów zarobku , do nastręczenia roboty tym  
wszystkim, którzy za jałm użną ch o d zą, d* 
pracy jeszcze dość sił mają ,• i tym sposobem  
niem ała część ludności pozbawiona jest nad
zoru w morał nem prowadzeniu się, i ogołocona 
ze sposobów porządnego utrzymania życia przez 
uczciwą p racę , warto już raz szczerze zająć się 
środkami , klóreby włóczęgę po kraju powścią
gając , kalekom i innym w wieku podeszłym :i  
już do pracy niezdatnym ludziom zaopatrzeni* 
zapewniały, a innych (jakich jest najwięcej) dó 
oddania się przez prace porządnemu życiu, na 
drogę prawa naprowadziły. Nie m am  potrzchjjr 
rozszerzać się nad korzyściam i, jakieby dla kraju 
z tego wynikły : są one każdemu zapewne dośS 
jasne. Idzie tylko o to , aby irszyscy w łaściciel*  
m iasteczek i, wsi szczerze do dzieła się wzięli--;, 
jest ono może łatwiejsze , aniżeliby się wyda- 
wać mogło. Oto m oja myśl w tej m ie rz e ;

Niechby każdy w łaściciel czy to wsi czy m ia
sta podzielił swoich ubogich na t r z y  k l a s y -

P i e r w s z a  k l a s a , ,  z 1 udzi bardzo w w ieka
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podeszłych i ciężkich kalek, to jest z łudzi nie- 
m ogących dla braku sił uprosić sobie na ży-
'WiłO.ŚĆ.

D r u g a  k l a s a ,  z nieciężkich kalek wieku 
średniego, do pracy wprawdzie niezdatnych, 
lecz mogących chodzić za uproszeniem sobie 
żywności.

T r z e c i a  nareszcie k l a s a ,  złudzi ww ieku  
młodym lub średnim , z siłami do p racy , lecz  
którzy nie m ają sposobu utrzymania się , np. 
wdowy , wdowcy nieposiadający kawałka ziemi, 
parobcy i dziewki bez służby zostający, których  
gospodarze gruntowi przy teraźniejszych m niej
szych obowiązkach dla dworów, nie będą po
trzebowali trzymać.

D zieci sieroiy bez ojca i matki przydzielić 
do Masy drugiej lub trzeciej, stosownie do ich  
sil fizycznych.

i  odzieliw zy tym sposobem na klasy, tak 
z każdą z nich postąpić:

Ponieważ w każdej parafii przy kościele jest 
szpital (lub być powinien), p i e r w s z ą  k l a s ę  
ubogich um ieścić w tym szp italu , i według 
liczby osób przeznaczyć na utrzym anie'pewna  
ilość zboża i drzewa opałowego: każdy właści
ciel wsi do parafii należącej przykładałby się 
w stosunku do teg o , a proboszcz czuwałby nad 
porządkiem w szpitalu.

D r u g a  k l a s a  niechby się m ieściła po wło
ścianach u s w y c h  k r e w n y c h  lub z n a jo m y c h ,  jalt 
to dotąd często bywa, z wolnością chodzenia 
w pewnych w tygodniu wyznaczonych dniach 
za zaopatrzeniem po dworach i w łościanach, 
atoli tylko w obrębie państwa lub w si, do któ
rej należy. Tacy zasługują wszakże na wspar
cie. Należałoby zaopatrzyć te osoby kartą po
zwolenia , wydaną przez miejscową zwierzch
ność gruntow a, i potwierdzoną przez m iejsco
wego inaudataryjusza czyli sędziego policyjnego.

T r z e c i a  nareszcie k l a s a ,  niechby poszu
kiwała służby u swych panów , olicyjalistów, 
także i u włościan , a gdyby jej w m iejscu nie 
znalazła, niech za pozwoleniem wydanem przez 
miejscowego sędzię policyjnego, szuka sobie 
służby w obcem państwie. Tym  zaś, którzy 
nigdzie służby nie dostaną, dać przyzwoity za
robek po dworach, co przy teraźnieszym ubytku 
pańszczyzny lalwo przyjdzie , i to nawet przez 
rok cały. Możnaby takim sługom przeznaczyć 
także za robotę nieco zagonów pod ziemniaki, 
kapustę i t. p . , aby na zirnę w żywność nieco 
przysposobieni byli- Zresztą czyliż i teraz nie 
potrzebujemy r a k , zwłaszcza tam , gdzie są fa
bryki lub inne wyroby m iejscowe. Jeźliby osoby 
do tej klasy przydzielone nie chciały brać się 
do p racy , nie uależy im  pozwalać włóczyć się

i rękę po jałm użnę w yciągać; a gdy sic prze
konają, że lenistwo nie popłaca, pewno, do 
pracy się w ezm ą, zwłaszcza gdy ją  sobie m ają
nastręczoną.

Nareszcie , niechby każdy dziedzic lub dzie
rżawca miał sporządzony spis wszystkich swoich  
ubogich na klasy podzielonych, i przez urząd  
gromadzki do naocznego sprawdzenia dworowi 
przedstawionych.

Jeżeli tym sposobem uporządkujemy stan  
ubóstw a, doprowadzić możemy tę klasę ludzi 
do moralności i do pracy ; unikniemy widoku 
tak często serce przeszywającego ; pozbędziemy 
się włóczęgi od wsi do wsi , po miasteczkach  
i gościńcach ; nie będziemy świadkami tego ,  
jak ubodzy nucąc po jarm arkach pieśni pobo
żne , potem  z uzbieranego grosza zapici , pod 
lawą w karczm ie się w aiają; pozbędziemy sie  
złodziejstwa tak częstego po dworach i chatach, 
do którychlo ostatnich włóczęgi pod pozorem, 
jałmużny zaglądając , dopuszczają się kradzieży 
i innych nadużyć, gdy podtenczas właściciel, 
z rodziną w polu pracą zajęty.

Pojedynczo myśl moja wykonać sie nie Ja , b a  
tym sposobem wywołałoby się niechęć i niena
wiść obcych ubogich, nie wpuszczając ich w ob
wód swego państwa, nad czem  urząd gromadzki 
i zwierzchność miejscowa czuwaćby m usiały. 
Ale zaprowadźmy to u  siebie wszyscy b e z  ża
dnego w yjątku, i wytrwajmy, a nić w ą t p i ę ,  iz  
d o p e ł n i a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  d o b r z e  z ro .z -u m ia n ą - 
powinność miłości bliźniego, staniemy łatwa  
u ce lu , którego każden, przyjaciel ludzkości 
pewno pragnie. M i c h a ł  T o c z y s k i ,

dziedzic Podleszaii w obw. Tarnow skim .

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
koresjtnndeocyi prywatne}.)

Z  Tarnopola, dnia 1 4 . m aren. Nasz tegoroczny  
środopontny j a r m a r k ,  po którym przy tera
źniejszych ciężkich stosunkach pieniężnych i tak 
nie w iele można się liyło spodziewać, nie od
powiedział nawet i najskromniejszym nadziejom, 
lloni lepszych ras było tak  inało, jak nigdy, bo  
zaledwie 300, ale i to nie wszystkie kupca zna
lazły. Pomiędzy tem i końm i było 70 należą
cych do handlarzy rosyjskich, a reszta ze stad 
i stajen obywateli krajowych. Małych roboczych  
koni było więcej niż 200 , i te w stosunku swej 
wartości po wysokich cenach sprzedane zostały. 
W  handlu produktam i, jak na nasz plac, który 
.tak kupców jalt i sprzedawców obfitym w ostat
nich m iesiącach obdarzył zyskiem, mało poro- 
bioup interesów ; bo z nadchodzącą wiosną

4 *  _
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chcianoby się z przezimowania ozimin przeko
nać , czy teraźniejsze wysokie ceny będą mo
gły dłużej potrwać. Dzisiaj stoi u nas korzec 
pszenicy na 4  zr. 36  k r . , żyta 3 zr. 4 2  kr., 
jęczm ienia 3 zr. 2 4  k r . , hreczki 3 zr. 24  kr. 
do 3  zr. 36  k r . , owsa 1 zr. 48  Itr. mon. lton. 
Pszenica jara zwykle niżej od ozimej w cenie 
stojąca, doszła teraz już 4  zr. 4 3  kr; m . k. za 
korzec. —  W handlu okowitą mało ruchu, gar
n iec jej płacą od 57  do 58 kr. m . k. Wszyst
kie uaszc gorzelnie są ciągle czyn n e, i prze
palają najwięcej zboże na wódkę.

Z e  Stanisławowa, dnia 1 4 . m arca. W  handlu 
zbożem  jest u nas teraz ru ch  dość żwawy. Za 
korzec- pszenicy płacą 5 z r . , żyta 4  zr. 36  kr. 
do 4  zr. 48  k r . , jęczm ienia 3  zr. 36  kr., owsa 
2  z r . , hreczki 3  zr. 12 kr., grochu 4  zr. 48  k r., 
fasoli 6 zr. 24  kr. do 7 zr. , liukurudzy 4 zr. 
m . It. Mąka nadzwyczaj u nas droga, ho młyny 
z powodu ciągłych mrozów mało gdzie są w ru 
chu. —- G arniec okowilej stoi tu na 1 zr. 3  kr. 
m . k. W  naszym obwodzie mato gdzie wódkę 
tej zimy wypalano ; dla tego też i wołów nie 
pójdzie ztąd nic ani do Ołomuńca ani do W ie
dnia ; ajeźli- gdzie trzymauo woły na stajni, to. 
tylko, m a łe , tali zwane parnikl.

Z  Bochni dnia i 4 .  m a r c a .  Na nasz środoposłny 
j a r m a r k  duia 11. i 12 . b. m . odbyty, przy
prowadzono przeszło 2000  k o n i, najwięcej ro
boczych i chłopskich ; m iały oue łatwy pokup 
do Prus , para od 100  do 140  zr. m . k. Na ra
sowe konie , w cenie 300  do 500  zr. m . k . z.a 
p arę , tudzież na ogry mniej, było miłośników. 
Bydła i nierogacizny napędzona w iele: za krowę 
płacono po 20  do 40  zr. m . k . , a za wołu od 
3 6  do 60: zr. m . k. W ieprze znaczuic podro
ż ały : za średnio wykarmiouego wieprzaka pła
cono po 30  do 40  zr. m . k. i bardzo się za 
niem i ubiegano; zaś za mniejsze na sprzedaż 
do Ostrawy płacono od 15 do 18  zr. m . k. —  
Pszenica była w jednakiej cen ie , za korzec bia
łej, jarej płacono 8 zr. do 8 zr. 1 2  kr. m . k. 
Zyto i jęczm ień bardzo były poszukiwanej i 
łatwy m iały odbyt, pierwsze po 7  zr. 3 6  kr. 
do 8 z r . , a drugi po 7 zr. m. k. za korzec. 
Owies płacono po 3 zr. 12  kr. m . k. za korzec. 
Okowita 3 0  do 31-stopiiiowa m a żwawy odbyt, 
garniec po 1 zr. 2 0  kr. m . It.—  Na koniczynę 
niem asz bynajmniej kupca : korzec je j nabyć
można po 15 do 16  zr. m . k ., lecz tylito lich 

sze nasienie, ho piękniejszą, ziarnistszą, fijolc- 
tową wykupiono ju ż  pierwej po wyższych ce 
nach. Do Prus i Szlązka nawieziono talt znaczn# 
ilości koniczyny, że nawet i po daleko niższych 
niż u uas cenach sprzedać jej tam  nie można. 
Speliulańci nie m ało na tern nasieniu potracą.

Z  B iałe;, dnia 13. m arca. Ceny zboża są tu 
taj następujące: korzec pszenicy 0 do 10 zr., 
żyta 8 zr. 3 0  kr. do 9  z r . , jęczm ienia 7 zr., 
owsa 4  zr., grochu 11 z r . ,  fasoli 12 z r . , krup  
lireczanych 10  zr. 30  kr. do 11 zr., krup jęcz 
m iennych 0 z r . , jagieł 13 zr. 30  kr. m . k. 
Celnar m ąki pszennej 8  do 0  zr., mąlti żytućj 
6 do 8 zr. m . k.

Inne produkta tak teraz p ła c ą : Cetnar any
żu 10 zr., karuku 20  z r ., kminu 9 z r . , koni
czyny 11 do 12 zr., kopru włoskiego 7  zr., ło
ju  w beczkach 2 4  zr. 30  kr., w kręgach i wań
tuchach 24 zr. , miodu z woszczynami 16 zr. 
30 kr., patoki 15  do 16 z r . , oleju konopnego 
16 zr., lnianego 16 do 18  zr., rzepakowego 2 0  
z r . , potażu galicyjskiego 7 do 8 z r . , wągier-, 
slticgo 11 do 12 zr. , przędziwa konopnego 11  
do 19 zr., przędziwa lnianego 12  zr., sadła wie-

!)rzowego 2 2  z r . , siem ienia lnianego 7 zr. 3 0  
tr., wełny od 50  do 1 0 0  zr., ltrajczanki od 25  

do. 4 0  zr. m . k.
Za o d s t a w ę  f F rachty  towarów płaci się od t ę t 

na ra : Z  Białej do Bochni 36 kr., do Krakowa 3 0  
Itr., do Sącza 48 Itr., do Tarnowa 48  Itr., do Bz-e- 
szowa 1 zr. 15  kr,, do Jarosławia 1 zr. 30  kr., 
do Przem yśla 1 zr. 45  kr., do Sambora i Lwo
wa 2  zr., do Brodów 2  zr. 30  lir., do Stanisła
wowa 2  zr. 45  I tr ., do Czerniowiec 3 z r . , do 
W rocławia 1 zr. 2 0  kr., do Opawy 36  lir. , do 
Lipnilta 36 kr., do O łom uńca 1 z r . ,  do Pragi 
1 zr. 3 0  kr., do B erna 1  zr. 15  k r . , do W ie
dnia 1 zr. 30  kr. m . li.

Z  Ołomuńca. Targ na wołg,  dnia 10. marca. 
Na tym  targu m ieliśm y tylko 229  wołów, luóńs 
prócz kilku m ałych partyj były lichej jaltoścŁ 
Rozkupiona prawie wszystkie. Na przyszły ty
dzień spodziewamy się do 500  wołów.

Przed targiem , kupił w Lipniltu handlarz 
wiedeński H u b e r  od N o w a k  a (ze Szlązlta} 
partyję ze 114  wołów, płacąc za parę 10%  cet- 
narową po 415 zr. w. w-

W Wiedniu plącą teraz cetnar wołu dobrej 
jakości po 43  do 44 zr. w. w.

Do dzisiejszej Gazety dołączone jest na oddzielnej ćw iartce druliu doniesienie księgarni 
p . M i l i k o w k k i c g o  o d zie le : M ust er- K o c h  h u ch run  Anna Dorn.

Redaktor J .  K. Kami ński .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Kr  a tt e r a -  
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